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SPEKTAKL O PÓŁNOCY

POWSTAŃCZA PASTERKA

• lsierpniaogodz.l7wstołecznych 
kawiarniach wszyscy na chwilę wsta- 
ją od stolików. Jedni od razu, inni pod 
dyscyplinującym wzrokiem sąsia­
dów. O północy - pasterka teatralna. 
Muzeum Powstania Warszawskiego 
co roku pokazuje premierę.

Dyrektor Jan Ołdakowski tłuma­
czył: - Dzięki późnej porze premier 
możemy w duchowy sposób połą­
czyć się z uczestnikami Powstania.

Religijny język nie powinien dzi­
wić. Promowanej przez Muzeum 
wersji mitu Powstania nie da się wy­
tłumaczyć poza schematem me­
sjańskim: hekatomba ma pożyty w- 
ny, zbawczy sens. Za cenę200tys. ciał 
„ocala duszę” narodu, pomaga prze­
trwać noc realnego socjalizmu.

Nic więc dziwnego, że w tego­
rocznym spektaklu Agaty Dudy- 
-Gracz („Ciekawa pora roku”) nad 
miastem unoszą się rozśpiewane 
skrzydlate anioły. Jeden z nich to 
Emose Uhunmwangho, wrocławska 
aktorka o ciemnej skórze.

Duda-Gracz pyta, co by było, gdy­
by Powstanie się nie odbyło. Jej per- 
spektywajest prywatna, odległa od 
publicystycznych dywagacji. Przy­
najmniej na pierwszy rzut oka. Re­
żyserka zajmuje się piątką dzieci po­
ległych w Powstaniu - tym wszyst­
kim, co by się z nimi mogło stać. Kreu­
je proste sceny z życia - miłości, ślu­
by, starczą codzienność.

Ulepiony z klisz styl Dudy-Gracz 
pasuje do pop-pamięciowego prze­
mysłu produkującego filmy, koszul­
ki i komiksy. Cóż bardziej kiczowa­
tego niż dzieci na scenie? Gdy wi­
dzowie zajmują miejsca, elegancki 
Pan Wojna (Cezary Studniak) defi­
luj e tam i z powrotem z piątką brzdą­
ców. Powtarzająjego gesty, zama­
szysty krok, nucą pod nosem, „strze­
laj ą” z automatów. Ten ironiczny 
i przejmujący marsz brzmi jak od­
powiedź na złowrogi kicz pomnika 
Małego Powstańca.

Duda-Gracz kreuje sceny nie­
oczywiste, niedopowiedziane, bar­

dzo sugestywne. Michał Staszczakja- 
ko Pan Lato, w słomkowym kapeluszu 
i z nagim torsem, zachęca, by wyjechać 
z miasta. Z pogodnego kierownika wy­
cieczki zmieni się nagle w upiornego 
instruktora musztry.

Gdyw2OO7 r. Jan Klata robił dla Mu­
zeum Powstania Warszawskiegojeden 
z pierwszych spektakli, recenzenci za­
stanawiali się, jak w takiej sytuacji unik­
nąć akademii. Dziś nikt o to nie pyta. 
Reżyserzy chętnie pracują w Muzeum. 
Od Pawła Passiniego, który w po­
wstańczych dylematach zobaczył py­
tanie Hamleta, po Michała Zadarę, któ­
ry spojrzał na nie z perspektywy dy­
plomatycznych depesz Stalina, Chur­
chilla, Roosevelta.

Najciekawsze są przedstawienia py­
tające o naszą pamięć. Dwa lata temu 
Krzysztof Garbaczewski pokazał prze­
wrotny rap: „Żołnierzu pamięci, co cie- 
biekrecgJąkiębao^

Tamte karabiny, no i te dziewczyny? 
Urwane kończyny?”.

Duda-Gracz podwieszony pod su­
fitem samolot obwiesza choinkowymi 
lampkami. W końcu święto. „Drodzy 
obchodzący” - zwracają się aktorzy do 
publiczności. W jednej ze scen wzy­
wają do odśpiewaniajubileuszowej ^o- 
senki. „Czyje to urodziny?” - pytają.

Dobrze, że Muzeum wykonało ko­
losalną pracę, choćby zbierając na­
zwiska 60 tys. ofiar, któiych prochy mo­
gą znajdować się na Cmentarzu Po­
wstańców na Woli. Sprawność insty­
tucji w kreowaniu zbiorowej wyobraźni 
może budzić podziw.

Niepokoi tylko to, że Powstanie pa­
miętamy coraz bardziej jednoznacznie. 
Spróbujcie zacytować piknikowym re- 
konstruktorom Cata-Mackiewicza: 
„Wspaniałe bohaterstwo polskiego żoł- 
nierza i młodzieży, polskiej kobiety 
i dziecka zamiast pomocy przyniosło 
nam tylko powiększenie narodowej klę­
ski (...) Warszawa została zniszczona ban 
dziej niż Berlin, niż inne miasta niemie­
ckie, tak jak klęska Polski w tej wojnie, 
wktórej Polacy walczyli w obozie zwy­
cięzców, jest większa od klęski Niemiec”.

Tłum z balonikami wstanie znad te­
matycznych gier planszowych, by na 
konserwatystę zawyć: „Raz sierpem, 
raz młotem czerwoną hołotę!”. Wkoń- 
cu niemal 40 proc, warszawskich lice­
alistów uważa, że Powstanie wygrali­
śmy. o


